
N u m e r  9. Exeinpl. gr.

— W E W TOREK dnia 25. Marca 1828 roku. —

(  W allenrod p , JŚ..^Mickiewicza dokończenie)

W o jn a—inS Konrad hamować nie zdoła, 
Zabiegów hidu i  nalegań rady,
Dawno iu ł cały kraj o pomstę woła ,
Za Litwy napaść i W itołda zdrady.

W itołd co wsparcia u  Zakonu fcebrał,
Dla odzyskania Wileńskiej Stolicy,
Teraz po uczcie, gdy wieści odebrał,
Ze wkrótce russrą w pole Krzy£ownicy,
Zmienił zamiary, nową przyiaiźń zdradził,
I swych rycerzy tajnie uprowadził,

W  zamki Teutonów le£ące po .drodze,
W szedł z wymyślonym od Mistrza rozkazem, 
A potein orę£ wydarłszy załodze,
Wszystko wyniszczył ogniem i zelazem . . . 
Poszli ku Litwie i cóz tam sp ra w ili? .. ..  
W iatry pożogę coraz dalej niosły,
Rycerze dalej w głąb Litwy zabiegli,
Słyćhać ze ‘Kowno, ze Wilno obiegli,
W  końcu ustały i wieści i posły,
Darmo Prusacy z podbitej 'krainy,
Brańców i mnogich łupów  wyglądaią ,
Darmo ślą częstych gońców po nowiny, 
Spieszą się gońce i nie powracaią,

Z Maryenburga lud p a trzy 'k u  drodze, 
luz widać z da la , kopie się przez śniegi,



Kilku podróSnych— Konrarl? nasi wodze? 
lak ze ich witać? zwycięzcę? czy zbiegi?
Gdzie reszta pułków? Konrad w zniósł prawicę , 
Pokazał dalej ciżbę rozproszoną ;
Ach sam ich widok zdradził taiemnicę . . . .

Wszystko zginęło Konrad wszystkich zgubił ; 
On co z oręża takiej nabył chwały,
On co się dawniej roztropnością ch lub ił,
W  ostatniej wojnie lękliwy niedbały. . . 
Zagnawszy wojsko na litewskie stepy,
W ilno tak długo tak gn.uśnie oblegał . . . .  

DrSał lud i szem rał, Konrad niedbał o t o ,
Zwołał na radę niechętnych rycerzy,
Spojrzał, przemówił, skinął — o sromoto !
Słuchaią -pilnie i kaifcdy mu wierzy,
W  błędach człowieka, widzą sądy Boga,
Bo kogoz złudzi nie przekona— trwoga?
Stoj dumny władco! jest sąd i na ciebie,
W  Maryenburgu wiem ia loch podziemny,
T anr gdy noc miasto w ciemnościach zagrzebie, 
Schodzi na radę trybunał taiemny,
Tam iedna lampa na podniebiu sali,
1 w dzień i w nocy się pali.

Dwanaście krzeseł koło tronu stoi,
Na tronie ustaw (xiega taiemnicza,
Dwunastu Sędziów, każdy w czarnej zbroi, 
Wszystkich maskami zamknięte oblicza , 
Wszyscy przysięgli, dobrowolnie , zgodnie , 
Karać potę£nych swoich władców zbrodnie , 
Jeden ż maskowych zbli£ył się do tronu;
I stoiąc z mieczem przed xięgą zakonu, 
Rzekł — ,, straszliwi Sędziowie , 
luz nasze podejrzenie stwierdzone dowodem 
Człowiek co się Konradem Wafenrodein zowie , 

Nie iest W allenrodem.
Kto on iest? niewiadomo / przed dwunastu ia ty 

Nie wiedzieć skąd przyiuchał w nadreńskie krainy*



lak rządził wszyscy wiecie; tej ..ostatniej zitny,
Kiedy mrozem i głodem i z Litwą walczymy,
Konrad iezdził samotnie w lasy i dąbrowy,
I  tam miewał z W itoldem taieinne rozmowy,
Szpiegowie moi siedzę dawno iego czynów,
Wieczorem pod narożną skryli się wieżycą ,
Kie poięli co Konrad mówił z pustelnicą,
Lecz sędziowie ! on mówił ięzykiein Litw inów.. . . 
Sędziowie! ia na Mistrza za skarżenie kładę ,
O fałsz , zabojstwo, herezyą , zdradę.

Iednomyślnem głosem sędziów  potęp iony W allen­
rod. Nim go ieszcze do w ięzienia w trącon o, znajduie 
porę pożegnania św oiej A ldon y, córki K iejstuta X ią- 
żęcia L itew sk ieg o , która katoliczką zo staw szy , zw ąt­
p iw sz y  o męża k ied yżkolw iek  pow rocie, osiadła i za­
m urować się kazała w  narożnej w ie ży  M arjenburga, 
z  ofiar pobożnego ludu b y t  sw ój utrzym uiąc. Prze- 
w iduie W allenrod blizlci sw ó j koniec i tak  kochankę 
względem  siebie uprzedza.

Widzisz tą blizką przedmiejską strzelnicę ,
Tam będę mieszkał .* dla znaku co ranek ,
Wywieszę czarną chustkę na krużganek,
Go wieczór lampę u kraty zapalę,
Tam wiecznie p a trza j, iesli ehustkę z rz u c ę ,

' leżeli lampa przed wieczorem skona,
Zamknij twe okno, moie iufc nie wrócę ,

Iakoz nie długo potem w  w ięzieniu sw em  W allen­
rod trucizn ą życia  d o k o n y w a ; lam pa gaśnie.

I vr tejże chwili przebił wieży ściany.
Krzyk nagły, mocny, przeciągły urwany,
Z czyiej to p iersi, wy się domyślicie,
A kto by słyszał, odgadnął by snadnie,
Ze piersi z których taki ięk wypadnie , 
luz nigdy więcej nie wydadzą głosu:
W tein głosie całe ozwało się życie.
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Powieść W ajdełoty która W allenroda W ttiepo- 
ięty  nieład w p r a w ia , b y ła  właśnie treścią iego ż y ­
c ia , pod pietwszem  nieznanem Alfa W altera nazwi­
skiem , przed osiągnienietn urzędu Mistrza K r z y ­
żaków  noszonym .—  Urodził się on b y ł  w  L ii w ie , 
naiazdy krzyżackie rodzicówigo p o zb aw iły  , n ie dziw 
w ię c , że w  kraiu tk liw ych  m łodocianych pam iątek, 
bezkorzystne to c z y ł boie. Całość bardziej rozcie- 
kaw ion yćh  C zyteln ików , niż w y iątk i zadowolnić i 
objaśnić p o trafi; niezliczone bowiem  piękności, o- 
brębem naszym  nie do o h jfc ia , czyn ią  Poemat W al­
lenroda, arcydziełem  genjuszu i -sztuki.

Młody Stanisław Leszczyński po powrocie ze 
swoich podróży, znalazł całą rodzinę zgroma­
dzoną w  Lesznie, Ala powinszowania mu szczę­
śliwie odprawionej iazdy. Sławny Iabłoński (pod­
ówczas Rektor kollegium Leszna miał z tęj 
okoliczności .przemowę do zacnego Pątnika (po­
dróżnego), po której nastąpił Balet złożony z ry­
cerzy niosących tarcze oznaczone iedną z  liter 
dwóch w yrazów : Dgmus lescinia. Na końcu ka­
żdego tańca rycerze szykowali się tak: że tarcze 
ich przedstawiały anągrammy tych wyrazów w 
następnym sposobie:

domus lescinia, Domie Leszczyńskich, 
ades mcoLUMis, Przybądź zdrowy, 
ómkis es lucida , Cały iesteś świetny, 
sis coi.umna dei, Bądź filarem Boga,
i SCANDE solium. Idź wstąp na tron. 
W yznać „potrzeba,, -że gdyby nawet Anagram- 

my powyższe po wstąpieniu na tron były zro­
bione, nie -przestały by bydź sztucznemi; okoli­
czność dodała im ceny.




